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Przed wyborami. 


Wybory do Rady Państwa rozpisane. 
godni dzieli nus od chwili, w której przystąpiny do urny, 
aby wespół z innymi wyborcami głos oddać, a to najpierw 

z karyr ogólnej, potem z karyr gmin wiejskich czy miast lub 
PRESS posiadłości w miarę tego. w której posiadamy 
prawu głusuwania. Wybruńcy nasi przez sześć lat współdzia- 
taċ mają w rządach puństwa, przez sześć lat stanowić a naj- 
żywuiniejszych sprawach. A okres to poważniejszy, niż który- 
kolwiek dotychczas, bo skutkiem szerzących się prądów rady- 
kalnych staną na porządku dziennym nietylko pierwszorzędne 
kwestya polityczne i społeczne. lecz nawet kwastye kościelno- 
polityczne i kwestye wprost religijne. 

W innych krajach austryaekich coraz śmielej i atwarciej 
podnoszę w walce wyborczej sztandar katolicyzmu. okoła któ- 
Tego gromadzą się wyborcy tak chętnie i licznie, że stron- 
nictwo katolickie, zorganizowane i świadome swych spo 
dziewa się walnego zwy wa, przypuszczając. że do nowej 
Izby deputowanych wejdzie w liczbie pełmejszej niż dotych- 


Zaledwie parę ty- 


czas. Zrozniniało, że skupienia i wytężenia sił potrzeba. bo 
nadeszłu chwila, w której bitwa się rozpocznie, skoro wyło- 
mam, uczynionym przez stworzenie kuryi ogólnej. gotują się 


wkroczyć żywioły, które w Kościele nznają najniebezpiecznie 
szego przeciwnika swaich zapędów na porządek społeczny, 
a więc na Kościół najpierw uderzają i na jego instytnege, ahy 
potem jąć się burzenia podstaw ustroju spałecznego. Do walki 
wyborczej katolicy tam stają ze zrozumieniem jej wagi i cela 


A u nas? Głośnem jest hasło. rzucone przez socyalnych 


demokratów, że knrya ogólna dla robotników. a kurya gmin 
wiejskich dla chłopów  Orzanizacye socyalno-deinokratyczne 
domagają się od włościan poparcia przy płowowaniu z kuryi 
powszechnej, obiecujące w zamian indawcom swoje poparcie 


przy wyborach z karyi gmin wiejskich. Skoro zaš ty 
demokraci przy ogniu tym upiekliby swą pieczeń, bo ich 
poparcie w kuryi gmin wiejskich jest bardzo probleinatycznej 
jako platoniczna a moża nie bardzo szczera życzli- 
wość — w kuryi tej bowiem nie mają prawa wyborezegi — 
czyż dziwna, że stronnictwo lndowe mezbyt jest pochopne ko- 
rzystać z kompromisu i nia przyjmując natrętnego sprzymie- 
tzera, chee w knrgi ogólnej także toczyć walkę o mant aty ? 

Drugie hasto to żądanie ludowców, aby z kuryi czwartej 
i piątej tylko ludowiee f} posłował, a wszyscy chłopi łączyli 


1) Przy ostatnich wyborach do Sejmu głoszono : tylko chłopa 
wybierać! Do Rady Państwa surdutowi ludowcy chętnieby się 


się pod wezwaniem: „bij stańczyka”, stańczykiem zaś każdy, 
kto nie nosi snkmany chłopskiej, z wyjątkiem — przywódz: 
stronnietwa ludowego, 

Trzecie hasło to walka przeciw tym kandydatom ruskim, 
którzy ubiegają się o mandat jako otwarci i zapamiętali wro- 
gowie Polaków. A zapanowała przykładna zgoda w obozie 


ruskim: moskalofile, narodowcy i radykali idą w jednym sze- 
regu. przerażająca zaś liczba duchownych z zapałem agiluje 
za Romanczukiem, Drem Franką i Okuniewskim, a przeciw 


p. Batwińskiemu i — JE ks. Kardynałowi metropolicie. 

—  Qawagie hasło to konserwatyzm. klóry mytły wśród nas 
nie zdołał zdobyć szerokiej popularności, a najmniej już liczyć 
może na powodzenie w czasie, kiedy społeczeństwo składa się 
z samgeli „prawie malkontentów, nie poczuwających się do 
tego, iżby posiadali dużo rzeczy, godnych zakonserwowania. 
Oczywiście konserwatyści nie poskapią rozpaczliwych wysiłków, 
aby zachować zagrożony stan posiadania, a z nim dotychcza- 
sowy wpływ na sfery rządowe. Więc w kuryi ogólnej i w ku- 
ryi gmin wiejskich próbować będą szczęścia przeciw ludowaom 
i socyalnym demokratom lnb przeciw rusinom, w kury miast 
slaną tu i owdzie do współzawodnictwa z liberałami i demo- 


kratami, obawiajac się nie bez racyi, że ci oslatni nie będą 
joż nadal ulegać pokornie konserwatywnej większości. lecz 
wraz z Indowcami sami zechcą większość utworzyć 

w kuryi wiekszych posiadłości mają pewność, za im nikt 
nie pobrużdzi 

Czy w walce tej słychać co o sztandarze katolickim ? 
Nie. chyba o tyle, o ile używa się tego słowa do zwalcze- 
mia socyainych demokratów. Widać, jeszcze nie czujemy po- 
trzeby stawania do walki wyborczej pod hastom katolieyzmu 

Qzy dlatego. że u nas nie mu nie zagraża? 

Czy może dlatego, że hasło to odstraszyćhy mogło sprzy- 
mierzerńc izraelskich, o ktorych względy nawet nasi kon 
serwat się ubijają? 

Czy dlntego. aby wybory nia dały powodu do rozdra- 
żnienia namiętności religijnych ? 

Nasz episkopat nie podziela tej obawy. Piękne slowa 


wspólnego listu pasterskiego nie przebrzmią bez echa, owszem 
ZAZNA się trwałym śladem w nmyśle katolików i są dla 
nas gwiazdą przewodnią, — w obecnej dobie jednak w na- 
szym kraju nie dadza jeszcze namacalnych wyników. 

Aby przeprowadzić wybory katolickie na całej linii, na 
to nie dość zgromadzeń, zwoływanych dorywczo w ostatnich 
tygodniach: nia można spodziawać się, że nowozaciężne lu- 


przeszli i kandydować będą z kuryi chłopskich, a może nawet 


przeciw chłopom. Rzecz to godna uwagi. 
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zaki odniosą zwycięstwo nad zszeregowanymi karnie nie- 
przyjaciółmi 

Wybory katolickie to uwieńczenie konsekwentnej i je- 
dnolilej skcyi katolickiej. Zanim zaważymy na szali wyborów, 
trzeba nam zorganizować to, co w społeczeństwie zostało 
i pragmie zostać katoliekiem. Trzeba skonsolidować „Przy- 
Jaźm”, złączyć warstwy wykształcona w sodalicyach, rozwinąć 
bractwa Trzeciego zakonu w myśl Ojca św., przez wiece ka- 
toliekia krzewić przekonanie, że religia powinna kierować 
człowiekiem w całem jego życiu tak publicznem jak prywat- 
nem, przez coroczne kursy socyalne zaznajamiać wierzące koła 
ze środkann, które katolicyzm podaja na uleczenie chorób 
społecznych. Trzeba mieć codzienne pismo katolickie, kato- 
lickie w tem znaczeniu, że głównym punktem jego programu 
będzie zrekatolicyzowanie społaczeństwa i wyjaśnianie kwestyi 
politycznych i społecznych w świetle prawdy katolickiej, gło- 
szonej przez Kościół. Potrzeba. aby kler, naśladując zagra- 
nicznych braci, przynajmiej raz w miesiąc zbierał się na kon- 
ferencye. poświęcona wyłącznie sprawom społecznym '). Po- 
trzeba katolickich stowarzyszeń politycznych, przynajmniej 
w głównych miastach kraju. aby akcyę polityczną w duchu 
katolickim podejmowały i prowadziły. Gdy to wszystko na- 
stąpi, gdy wspólna praca okoła organizacyi dzieł katoliekich 
wydobędzie na jaw i wypróbuje nowe. nieznana dotychczas 
siły, wtedy możemy podnieść sztandar katolicyzmu z nadzieją 
powodzenia. 

„lak dziś rzeczy stoją, dla braku organizacyi częstokroć 
nie wiemy, czy ochrzczony kandydat na posła jest katolikiem 
z przekonań. Moglibyśmy co najwyżej dowiedzieć się, czy przy- 
stępuje do św. Sakramentów i do kościoła chodzi. ale niekiedy 
tradso byłoby sprawdzić. czy uważa n, p. za obowiązek sumie- 
nia słnehać biskupów w kwestyach, które, jego zdaniem, są 
polityczne. 

Jakkolwiek tedy nie spodziewamy się, żeby usiłowania, 
podjęte w myśl listu pasterskiego, w teraźniejszej chwili mogły 
być nwieńczone bardzu pomyślnym skutkiem, ta przecie sę- 
dziiny, że wycofanie się z akeyi wyborczej byłoby błędem 
i grzechem. Dobrze więc. zdaniem naszem, zrobiły „Przyjaźni“ 
krakowskie, stawiając swojego kandydata, dobrze zrobiłyby 
inne skonsolidowane już stowarzyszenia katolickie, wstępując 
w ślady „Przyjażni*. 

Gdzie organizacya katolicka jeszcze niedomaga, tam po- 
winniśmy przynajmniej uczynić, co jest w naszej mocy, aby 
przeforsować względnie dobrego kandydata, jeżeli dydat 
bezwzględnie dobry. odpowiadający wszystkim życzeniom epi- 
skopatu, jest niemożliwy. 

W tym celu przypatrzmy się teraz stronnietwom, które 
stanęły do walki wyborczej, a poznamy trudną nieraz sytu- 
acyą. w której znajdzie sie kler katolicki, z nim zas wyborcy 
katolicey. . 

* > * 

Zacznijmy od stronnictw najradykalniejszych, a więc od 
socyalnych demokratów. „Piąta kurya dla robotników”, 
powiadają; że zaś oślepieni pychą nabrali przekonania (a może 
je udają”), iż co robotnik to socyalista, więc nominowali awo- 
ich kandydatów prawie na ystkie okręgi wyborcze. Nie 
wdawali się w wysłuchiwanie życzeń robotników miejscowych ; 
nominacyn kandydatów przyszła z Wiednia, tak jak stamtąd 
przyszły socyalistycznę odezwy wyborcze: jak ida programy, 
nakazy i w ogóle enłe kierownictwo. Centralizacya ta odpo- 
wieda duchowi socyalnej demokrncyi, Czego socyaliści chcą, 
a do czego się przyznają, to wiemy wszyscy; wiemy także, 


1) Takie konferencye wyrobiłyby wśród kleru przekonanie 
o potrzebie solidarności kapłańskiej, którą wymownie w czasach 
ostatnich polecił JE. ks. biskup tarnowski w dodatku do wspól- 
nego listu pasterskiego. Przeświadezeni, że omne regnum dwi- 
sum desolabitur, kapłani nie występowaliby jeden przeciw dru- 
giemu jako kandydaci z tego samego okręgu wyborczego. Nie 
byłoby też tego skandalu, że na tem samem zgromadzeniu ludo- 
wem jeden ksiądz słusznie potępia czytanie pism zakazanych, drugi 
zać ma smutną odwagę bronić tej lektury. 


jak gniewują się, jeżeli kto mówi o ich prawdziwych daże- 
niach a nie o tem, eo Jako swoja dążenia ud cuptandam. bene- 
volentiam tlumów podają. Nie będziemy więc tracili czasu na 
wykazywanie, dlaczego kandydatury socynlistyczne zwalczać 
należy z całą energia i z całym zapałen. Notujemy tylko, że 
socyaliści cheg przeprowadzić swoich kandydatów z wszystkich 
okręgów kuryi ogólnej w (alieyi zachodniej ; w talicyi wseho- 
dniej zakroili na okręgi: stanisłuwowski, kołomyjski, jarosław- 
ski i lwowski, pozostawiająe inne pokrewnym sobie radykałom 
ruskim, których przywódzcy dziś tylko nazwą, n może mniejszą 
konsekwencją programu różnią się od socynlistów. Przeciw 
radykałom ruskimi należy przeto wystąpić równie stanowezo 
jak przeciw socyalistom. 

Najbardziej zbliżeni do socyalistów są zwolenniuy 
ks. Stojałowskiego. Sam Stojałowski już calkiem 
otwarcie wyznał się socyalistą. Między jego zwolennikami 
trzeba rozróżnić: robotnicy są także socyalistami, chłopi — 
z wyjątkiem może kilku — albo nie wierza, iżby ich „kochany 
X. Redaktor" stał się socyalisia. albo nia ehcą go odstąpić, 
a mie ślnią także zostać socynlistami. Złądto w ostatnich czasach 
wśród starć ludowców z socynlnymi demokratami nie wiedzieli, 
za którymi się oświade: i uchwalali sprzeczne z sobą żąda- 
nia. Stronnicy ks. Stojałowskiego nie pożądają mandatów 2 pią- 
tej kuryi, popierając © nich kandydatury socyalnych damo- 
kratów, ale w kilku okręgach Galicyi zachodniej knsić sią 
będą o posłowanie z kuryi gmin wiejskich. Obłudna maska 
religijna ich mistrza każe ich uważać za niebezpieczniejszych 
jeszcze ad socyalnych demokratów, zwłaszcza, ża na lud wiej- 
ski zastawiają sidła. 

Stronnictwo ludowe pod egidą lwowskiego Towa- 
rzystwa demokratycznego a na podstawie programu, ułożonego 
w Rzeszowie. łatanego zaś w Tarnowie i gdzieindziej, wystę- 
puje do walki na całej linii. Mówiąc o stronnietwia ludowem, 
odróżnić należy, zdaniem naszem, koniecznie tych, którzy je 
prowadzę, cd tych, którzy za nimi idą, odróżnić należy Przy- 
Jneiela Ludu wraz z pp. dr. Lewakowskim, Wysłouchem, Sta- 
pińskim i Rewakowiczem, od posła Bujsi=i owych. tysięcy 
chłopów, którzy wraz z nim w dobrej wierze kroczą za sztan- 
darem, który pierwsi niosą. Nasnwa się tu mimowoli pewne 
porównanie z partyą socyalno- demokratyczną. Wywiesza ona 
popularno hasło ekonomiczne polepszenia bytu robotników 
i w imię jego zbiera adeptów w tym jedynie celu, aby stwo- 
rzyć ruch polityczny, mający zaspokoić ambicya pp. Daszyń- 
skieh i Diamandów. Podobnie przywódzecy stronnictwa lndo- 
wego korzystają z ekonomicznego ruchu, który z biegiem 
czasu musiał się utworzyć wśród warstw chłopskich, aby go 
przenieść na pole polityczne — z pewną przymieszką antyra- 
ligijną a przynajmniej antykościelną. Dzieje się to powoli, ale 
konsekwentnie. Przyjacieł Ludu oświadcza, żo pragnie zdaleka 
od polityki trzymać religia i z tego niby powodu nie chce pro- 
sié o cofnięcie zakazu biskupiego, ale bije na „stańczyków 
w sutannach“ i agiteje za składka na pomnik (iila lub 
Michny. 

Tak jest, potrzeba odróżnić świadomą calu i środków, 
a religii niechętną, redakcyą Przyjaciela Ludu i kierownictwo 
stronnictwa ludowego od któregokolwiek » posłów Indowych 
n. p. posła Bojki i podobnych mu chłopów, którzy, nia wat- 
pimy, w najlepszej wierze widzą w Przyjacicdu obrońcę reli- 
gii a listy do niego równie jak swoje przemówienia na wie- 
cach rozpoczynają pochwaleniem Chrystusa Pana, czynią zaś 
to nie z przyzwyczajenia bezmyślnego, lecz z szczery wiarą, 
że każdą sprawę poczynać należy w imę Boże. W tem prze- 
świadczeniu narzocających się im przyjamół przyjęli chętnie 
i zaufali im ślepa tak, że obecnie nie uwierzą temu, ktoby 
im tę przyjaźń chciał we właściwem świetle przedstawić. Po- 
nieważ jednak w głębi duszy są katolikami, więc czas przyjść 
musi, kiedy im aczy się otworzą, a wtedy bez namysłu z owymi 
przyjaciółmi zerwą. 

Ze lud dał się obałamucić, w tem dwór a może i ple- 
bania nie są bez winy. Nie chciano w czas policzyć się 
z faktem, że ruch chłopski powstać musi i że trzeba go uła- 
twiać a nie wstrzymywać, trzeba nim kierować, nie zaś go 
hamować, gdyż inaczej uczyni to kto inny, a uczyni z pobu- 


ś 


dek egoistycznych. Niechaj dwory uderzą się w piersi i przy- 
znają, że one same pelały chłopa w objęcia radykalnych 
wurciiołów, albo go odtrącając, albo chege mieć ciągle malo- 
letnim, podczas gdy on oddawna dojrzał, a na odtrącanie 
wcula nio zasługiwał Tluchowieństwo zaś albo wraz z chłopem 
było mnjoryzowane, jak i dotychczas bywa najczęściej, albo 
nwnżana jako narzędzie do trzymania chłopa w ryzach tak, 
że chege być w zgodzie z awojem sumieniem a mieć święty 
spokój, wolało usuwać się i biernie patrzeć na to, co się obok 
mego dzieja; zapominało, że i bierność może być zdrożną. 

Stało się i dziś się już nie odstanie. Ale refleksye te 
dają nam pomiekąd w knzówkę. jak zachować się wobec kan- 
dydatów stronuictwa ludowego  Przedewszystkiem zwalczać 
nalczy kandydatury przywódzców stronnictwa ludowego, któ- 
rzy dziś z kuryi czwartej i piątej będą po mandat sięgali. Co 
do chłopów, należących do stronnictwa, to wprawdzie kandy- 
dalury separatystyczne w zasadzie muszę nam być wstrętne, 
boć ani kuryi chłopskiej, ani robotniczej nie mamy, lecz 
w kuryach ogólnej i gmin wiejskich obok chłopów imne jeszcze 
klasy mają tak czynnu jak bierne prawo wyboru, jednakowoż 
moża sią nieraz zdarzyć. ża w interesie religii pożądane będzie 
popieranie kandydatury chłopskiej, aby z urny wyborczej nie 
wyszedł socyalny demokrata, stojałowszezyk. Inb wątyliwy 
katolik. Nie obawiamy się Bowiem, aby chłop ze stronnictwa 
ludowego jaka posłowie stali się niebezpiecznymi religii katoli- 
ckiej albo solidarności narodowej, tak samo jak mie obawiamy 
się złego po tem, że posłowie sejmowi ze związku chłopskiego 
zawarli unię z posłami ze stronnictwa ludowego. Kto wie, czy 
ze zbliżenia tego nie wynikły ostatnie przemówienia posłów 
Bojki i Wójcika, tak korzystnie odbijające od ich dawniejszych 
głosów. Nie wałiamy się w nieh dopatrywać śladów pewnej 
omaneypacyi z pod wpływów pp. Lewakowskich, Stapińskich 
i spólki. Mamy nadzieje. że przypuszczenie to nie jest mylne, 
dlategn nie boimy się posłów chłopskieh, przeciwnie sądziiny. 
że z nich mogą być żywioły ładn i porządku. podpory religii 
i ojezyzny; chcemy wierzyć, że nie pójdą mgdzie na ici 
szkodę, R w razie patrzeby opiekunom swnim powiedzą: dalej 
ani kroku! Jeżeli zaś dziś nie zdają sohia jeszcze z tego sprawy, 
że ich przywódzcy nie tak rozumieją ich posłowanie, to ufajmy, 
że za lat sześć do walki wyborezej stanie zorganizowane stron- 
nictwo katolickie, którego jądrem i siłą będą najdzielniejsi 
chłopi ze związku chłopskiego i stronnietwa ludowego. 

Ale to muzyka przyszłości, w której trzeba będzie przei- 
naczyć niejeden tom. dziś jeszcze surowy, nieharmonijny, 
z regnłami kontrapunktu niezgodny. Program stronnictwa ln- 
dowego wymaga znacznych przeróbek, aby z czasem mógł 
wychować mężów, zupełnie godnych posłowania w myśl listu 
pasterskiego, mężów. którzy „nie spuszczają z oka sprawy 
ogółu, inężów. mie 7 rodzaju tyeh, co rozsiewając wszędzie 
niezadowolenie i wzajemną nieufność, powiększają tylko prze- 
paść istniejącego rozstroju społecznego, ale takich, eo miłością 
i sprawiedliwością starają się tę przepaść zarównać, badają 
stan rzeczy Des uprzedzeń i przez łagodzenie sprzeczności in- 
teresów j dążeń usiłują pracować dla dobra ogółn*. 

Jeżcliż po sumiennem zbadaniu konkretnych stosunków 
zdecydujemy się oddać głos na włościanina, który jest człon- 
kiem stronnictwa ludowego, to miłość prawdy nakoże nam 
zaznaczyć wyraźnie i publicznie. że mie ufając teraźniejszym 
przywódzeom stronnictwa. ufamy jedynie ehłopskienu roza- 
mowi i chłopskiej religijności; miłość prawdy nakaże nam 
zaznaczyć, że przez oddania naszego głosn kupmjemy za ga 
tówkę bez eskontu weksel długoterminowy; miłość prawdy 
nakaża nam zaznaczyć, że na decyzyą nasze wpłynęła na- 
dzieja, owo nezucie skomplikowane, które skli ję zawsze 
7 pożądania dobra i oczekiwama, a w danym przypadku jest 
nierównie więcej pożąduniem niż oczekiwaniem. 

Jeszcze słów kilku o wyborach 2 kuryi miast i więk- 
szych posiadłości W miastach rozgrywać się bedne wal 
między konserwatystami a liherałami wszelkioge odcienia, 
a tu i owdzie radykali — pod firmą stronnietwa ludowego — 
kusić się będą o mandaty. Stanowisko nasze jasne na rad 
kałów głosować nam mie wolno. na liberałów. którzy dzi 
chętnie nazywają się demokralami, nie będziem się spieszył 
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Głosujmy więc na konserwatystów, o ile są katolikami, w osta- 
tecznym zaś razie na bladego liberała, jeżeli inaczej nia można 
pokonać radykalnego kandydata. 

W kuryi większych posiadłości nieliczne głosy duchu- 
wieństwa gubią się Daj Boże, aby ta kurya zrozumiała po- 
trzeby czasu, wzięła sobie do serca słowu listn pasterskiego 
i bez względu na kolligacyc lub sąsiedzkie stosunki wybrała 
samych „mężów takich. coby posiadali zarówno dobrą wolę, 
jak i potrzebne uzdolnienie. aby skutecznie dmałać dla dobra 
ludności we wszystkich kierunkach". Zyskałaby przez to na 
znuczeniu i wpływie. 


Kurs socyalny w Galicyi. 


Myśl, poruszona na lwowskim wiecu katolickim urzą- 
dzenia w kraju naszym peryodycznych kursów socyalnych, na 
wzór tego rodzaju kursów, zwoływanych od szeregu lat w Niom- 
czech, welodzić zaczyna w życie. W ostatnią sobotę zebrał 
się w Krakowie komitet, w skład którego wchodzą: ks. pra- * 
łat Chotkowski, ks. Jan Badeni, prof. J. Milewski, prof. Kazı- 
mierz Morawski, ks. Maryan Morawski, ks. prof. Trznadel. 
Po wyczerpujących naradach nabrano przekonama, że kurs 
socyalny nie tylko liczyć dziś może n nas na niezawodne 
powodzenie, ale jest po prosin niezbędnym. Chaos w faktach, 
żapatrywaniach. pojęciach, odnoszących się do społecznej kwe- 
sty, i po wsiach i po miastach tak jest wielki, ża trzeba 
koniecznie wprowadzić Weń trochę światla: trzeba, aby wszyscy 
ludzie dobrej woli, którzy z konieczności zajmować się muszą 
w praktyce sprawą społeczną, mieli sposobność poznać teore- 
tyczne jej podstawy i zasady. Katolicki kurs socyalny odhgdzia 
się prawdopodobnie w pierwszych dniach lipca, w jednem 
z zachodnich miast galleyjskich. Nie omieszkamy w piśmie 
naszem uwiadamiać czytelników o dalszym przebiegu tej szczę- 
śliwie i bardzo na czasie poruszonej sprawy. 


Wilhelm II. i Stoecker. 


Pamiętny jest telegram, który zawiernł szczególna zda- 
nie Wilhelma II.: „chrześcijański socyalizm jest głupstwem*, 
a w którym cesarz niemiecki odmawiał pastorom prawa zaj- 
mowania się kwestyą społeczną. Strzał był wymierzony na 
byłego kaznodzieję nadwornego. pastora Stoeckera, który po- 
padł w niełaskę. Otóù niedawno na ewnngelickim kongresie 
studyów społecznych w Elberfeld Stoecker, dając dowód śmia- 
łości, nieco dziwnej ze względu na osoby i stosunki, podniósł 
rękawicę, rzuconę mu przez panującego, będącego zarazem 
jego papieżem Twierdzeniu cesarza pastor przeawstawił swoje, 
że jest prawem i obowiązkiem pastorów zajmować się kwostyą 
społeczni. Nie czyniąc tego. straciliby cata akcyą. cały wpływ 
na lnd chrześcijański. Kto chce prze: węzły, łączące przed- 
stawicjeli Kościoła z ludem, popiera najgorszą z renkcyl. 

Stoecker wyjaśnił swą myśl. W sferach wyższych nie 
chcą od razu przyznać czwartamu stanowi prawn lzyskania 
równości społecznej. Włożono w ręce ludn obosieczny miecz 
powszechnego i bezpośredniego głosowania, œ zapomniano, 
że przeciwwagą tego glosowania ma być zdrowa agitacya 
chrześcijańsko - socynlna. Stoecker oświadczył, nie pojmuje, 
jak można pozbawiać się tego antydotn, bez którego powsze- 
choo głosowanie spowadzi fatalny trynmf socyalizmu. A nie 
noże być mowy o zniesienia powszechnego głosowania; Usi- 
łowanie w tym kierunku wywołałoby straszliwe walki. Wyki 
am to prujekt ustawy antywywrotowej; spowodował upadek 
trzech ministerstw a „wywrotowcom* nie nie zaszkodził. Pastor 
Stoecker zanważył z socyalizm niemiecki jest przede- 
wszysikiem anty - chrześcijański i że powodzenie jego jest w na- 
taralnem następstwie osłabieniem chrześcijaniann. Zapytał więc, 
to stanie się z Niemcami w dniu, w którym przestana opierać 
się na religii chrześcijańskiej? Chrześcijamzim socyalny jest 
więe konieczny. (lirześcijaninem jest się tylko pod warunkiem 
į zajmowania się kwestyą społocznk. Niepojętem jest więc. ża 
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rozpoczęto walkę przeciw idei chrześeijańsko - socyalnej, że 
ujszano w niej głupstwo i że jej obronę poczytano pastorom 
za zbrodnię 

To jasne i stanowcze, Pastor Stoecker nie waha się sta- 
nąć w formulnej sprzeczności z głową swego państwa i swego 
Kościoła. Dodaje nawet z ironią: „Rzecz szczególna; niegdyś, 
gdy chodziło o septenat, z radością przyjmowano wspólpraco- 
wnietwo społeczne pastorów. Czyż mają wstrzymywać się od 
wszelkiej akeyi tylko wtedy, gdy chodzi a ich własny inte- 
re 
Ściańskim socyalistą. Ubce, aby chrze 
ustanny wpływ na społeczeństwo. „Jeżeli chcą, 
czać skutecznie siły rewolucyjne w interesie moralnoś 
i porządku, nia zdołają się obejść bez sprzymierzeń 
wnych i wypróbowanych. A kiedyś, gdy nas już nie będzie, 
przyjdzie nareszcie tryumf idei ebrześcijańsko - socyalnej*. 

Przy tej sposobności Stoecker nie mógł się powstrzymać 
od ostrego potępienia... swych współwyznaweów, od opłaki- 
wania rozłamu w łonie protestantyzmu, niezdolnego do wspól- 
noj akeyi w interesie ludu. „Pewnepn dnia. mówi, ksiądz 
katolicki powiedział mi: gdybyście byli naszymi. cały lud 
katolicki stałby za wami, gdy tymczasem wasi szarpią was 
na wyścigi. Ksiądz miał racyę, widział całą nędze pr 
tyzmu*. Stoecker przyczynę tego rozłamu, tyeli różnie n 
protestantami, przypisuje nieszczęsnej roli państwa. za 
w której państwo trzyma Kościół. „A więc, kończy 
wszystkiem bądźmy chrześcijanami sotyalnymi. Zajmijmy się 
kwestyą społeczną zarówno w życiu pofitycznem jak raligijnem. 
Nie zawsze będą bez nas się obchodzili. Przyszłość Kościoła 
jest przyszłością państwa niemieckiego. Los Ńiemiee może być 
zapewniony tylko przez urzeczywislnienie idei chrześctpańsko- 
socyalnej*. 

"Trzeba przyznać, że to sława dumne, ale rozsądne i spra- 
wiedliwsze od tych, na które były adpowiedzią. Wypada nadto 
zauważyć, że liczni słuchacze, ludzie wykszialeeni, pastorowie, 
profesorowie, biorący udział w życin publicznem, nie szezędzili 
objawów zgody na słowa popadłego w niełaskę pastora. Uzy 
Wilbelm TI. będzie się upierał przy słowach, co najmniej 
nierozważnych, z depeszy do br. Stummna? Należy wątp 
W każdym razie lekcys, którą mu dano. zasłużyła na zano- 
tuwanie. 


Katolicki związek szkolny 
we Wiedniu. 


Dnia 6. maja upłynie 11 lat od chwili założenia „kato- 
lickiego związku szkolnego“ w Austryi. Cel trudny wytknął 
sobie związek: chodzi bowiem z jednej strony a zakładanie 
lub przynajmniej subwencyonowanie szkół katolickich. o ile to 
funduszami w drodze prywatnej zebranemi uskutecznić można, 
z drugiej strony o wychowanie nauczycieli w duchu 
religijnym Tym sposobem cheiano choć w części naprawić 
złe, PRE wprowadzeniem w życie szkół bezwyznauiowych. 

o związek zdziałał w ciągu dziesięcioletniego swego 
istnienia, to okaże krótkie zestawienie dat następujących. 

W połowie roku 1885 dr. Kasper Schwartz zaprosił do 
siebie grono dobrze myślących katolików dla wspólnej uarady 
nad sposobem, w jaki należałoby przeciwdziałać zgubnym 
wplywom szkoły nowoczesnej. Zdaniem jego, towarzystwo, któ- 
reby podjęło pracę w duchu katolickim przez zakładanie pry- 
watnych szkół, mogłoby oddać wielkie usługi. Myśl tę przy- 
jęto i zgodzono się na założenie „katolickiego związku szkol- 
nego* dla Austryi niższej. W miesiącu październikn powtórzono 
marady i ułożono statuta, które z początkiem r. 1886 zatwier- 
dziło namiestnietwo dolno- austryackie. W dniu 6. maja zw 
zek się ukonstytuował, Na zebramu, zwołanem w tym celu, 
był obecny kardynał Ganglbauer, który przyjął protektorat. 
Od Ojca św. nadszedł telegram z apostolskiem błogosławień- 
stwem. Tak tedy piękna myśl dr. Sehwartza, pomimo wielu 
przeciwników nawet z obozu katolickiego, zamieniła się w czyn. 

Praca nowego związku wydała w bardzo krótkim czasie 
widoczne owoce. Już bowiem w miesiącu sierpniu 1886 zało- 
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żona pierwszą szkołę w śródmiex Wiednia. Wnet potem 
powstały tak w samym Wiedniu jak i okolicy t. zw. kółka 
parafialne. W półtora roku pu założeniu towarzystwo zmieniło 
pierwotny statut w tyin kierunku, że postanowiło roz é 
działalność swoją na calę Ausi Liczbu członków urosła 
w r. 1887 z 4000 do 8000, l grup z 20 da 53. 
Szybki ten rozwój zachęcił zarząd główny do nowych czynów. 
Postanawiono w tym samym roku założyć szkoło w drugiej 
dzielnicy Wiednia a zarazem dążyć do utworzeniu katolickiego 
seminaryum nauczycielskiego w Wabringu, Zujęto się również 
nłużeniem książek dla prywatnych katolickich m oraz 
wydawnictwem organu związkowego p. t. „Die christliche 


| Familie”. 


W rokn 1880 liczba czlonków 
zaś do 70. W maju oddano do publicznego uzytku ogródek 
froeblowski w St. Peter, a w jesieni tegoż roku drugą kato- 
lieką szkołę ludową męską w drugiej dzielnicy Wiedma; wspie- 
rano również wiele niezasobnych szkół klasztornych. Wnet 
potem wygotowano plany gmachu, przeznaczonego ilo pomie- 
szezenia seininaryuim nauczycielskiego. Do jakiego stopnia ta 
szczególnie sprawa zainteresowała szeroki ogół, wnosić można 
stąd, iż w roku następnym (1889) zgłosiło sie do Towarzy- 
stwa $000 nowych członków. Mając w ten sposób zapewnione 
większe fnndusze, z wiosną 1890 r. rozpoczęto roboty ziemne, 
n 37. lipca nraczyście położono kamień węgielny pod pro- 
jektowane seminaryum. Nieco przedtem (1. maja) otworzono 
w St Peter nową szkołę żeńską. W tym roku powstały też 
wieczorne wyklady. Osubny komitet zajął się ich urzą- 
dzaniem. 

W roku 1891 liczy związek 20.600 członków a 150 grup 
parafialnych. Ważnym dla Towarzystwa był dzień 15. marea. 
W dniu tym bowiem uzyskano dla jednej ze szkół związko- 
wych prawo publiczności We wrześniu ukończono bu- 
dowę i wewnętrzne urządzenie seminarynm, tak że już z po- 
cznikiem szkolnego roku można było otworzyć trzyklasowa 
szkołę ćwiczeń i rok przygotowawczy dla seminarzystów. Na- 
pływ kandydatów był wielki: zaledwie”pułuwą © nich moż 
było przyjąć. Wobee lego pocieszającego objawu widział się 
Zarząd centralny zniewolonpm do rozszerzenia zakładn. Zaku- 
piono grunta sąsiednie a w rok później dobudowano nowa 
skrzydlo 

Uznając wielkie zasłngi, jakie związek w zakładaniu 
szkół katolickich położył, Ojciec św. osobnem breve z 13. czer- 
wea 1593 udzielił członkom stowarzyszenia licznych odpustów, 
naczelnemu zaś przełożonemu, dr. Schwartzowi, nietylko oddał 
największo pochwały za jego gorliwą pracę, lecz zarazem odzna- 
czył go krzyżem komandorskim orderu św. Grzegorza. 


W roku 1894 otrzymały dwie nowe szkoły ludowe w St. 
Peter i szkoła ćwiczeń przy seminaryum nanczycielskiem prawo 
publiczności. Pierwsi abituryenci opuścili w tym roku zakład. 
Ponieważ prawo publiczności nia przysługiwało jeszcze kato- 
lickiemu semwinarynm, zlożyłu 26 z nich egzamin dojrzułości 
w c. k. seminarynm w Salzburgu, poczem w krótkim czasie 
przydzieleni zostali wszyscy do szkół publicznych. Ostatni więc 
argument pessymistów, że wychowankowie zakładu katolickiego 
nie dostaną posad w szkołach publicznych, tem samem upadł. 

Z innych dzieł „katolickiego związku szkolnegu" mo- 
żnaby wyliczyć: założenie szkoły przemysłowej i schroniska 
dla dzieci (Kinderbewahranstalt) w Roschitz (Austrya niższa), 
oraz projektowaną czteroklasową szkołę żeńską w Wirselhurg 
W Limen i Gracu dzięki częściowej inicyatywie zwiazku po- 
wstały biskupie konwikty, które dotąd, równie jak semi- 
naryinn nauczycielskie w Tisis otrzymują znaczne subwencya 
2 knsy związkowej. Nadto przyczynił się związek do założenia 
"Towarzystwa szkolnego w Vóklamarkt (Austryn wyższa) jako- 
też do utworzenia się „katolickiego związku nanczycielskiego* 
dla Austry, w których wychowankowie seminaryuin katoli- 
ckiego znajdą zawsze punkt zborny i oparcie. — Do zasług 
związku i to zaliczyć można, że na wzór jego powstał „cze- 
ski katolicki związek szkolny“. Wydano takża wielką liczhę 
dzieł własnym nakładem, między innemi z pięciu części skła- 
dającą się „książkę do czytania“ dla katolickich szkół prywa- 


doszła do 11,000, kółek 


"inyeh, pismo związkowe: Die christlicke Familie i kwarlalnik: 
Weckrufe an das katholische Volk. 

Aby ułatwić sobie prace w poszczegolnych kierunkach. 
potworzył Zarząd centralny komitety osobne, — jak komitet 
zubawowy, kumitet, zajmujący się pielęgnowaniem śpiewu 
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Najświętsza Rodzina. Ksiązka do nabożeństwa dla 
wiernych wszystkich stanów. Opracował ks. Józef Stachyrak, 


Zamówienia przyjmuje 


kowej od 1 złr. aż do 5 złr 
RUtor, 

Książeczkę tę ułożył ks, kanonik Józef Stąchyrak z pole- 
«cenia JW. ks. biskopa przemyskiego, O jej wartości świadczy 
dostatecznie fakt, że pierwsza wydamie z r. 1895 w 5000 
egzemplarzy po kilku miesiącach zostało wyczerpane, a ło bez 
pośrednictwa księgarń, którego unikano, ahy cena mogła być 
niską. Na żądanie kongregacyi dekanalnych autor podjął się 
drugiago wydania, które wyszło z druku z końcem ubiegłego 
roku m już znów rozeszło się, jak nas zapewniają, w 6000 
egzemplarzy. 

Kurenda konsystorza przemyskiego (1896, TX.) tak się 
o niom wyraża: „Bardzo wielką zaletą tej jżeczki jest język 
piękny, styl gładki, potoczysty, lakoteż bardzo szczęśliwy wy- 
bór modlitw odpnstowych. — Nadto szczególniejszą uwage 
zwracamy na „l wagi i przestrogi dla rodzin chrześcijańskich* 
(str 277 do 403). Pod tym howiem skromnym tytułem mie- 
szęzą się złote prawdziwie nauki dla rodzin ehrześć., dla mło- 
dziczy, panów, kupców, majstrów, czeladzi i robotników, tak 
potrzebne i pożyteczne przy ubeenem zamąeeniu pojęć i nurtu- 
qacrch dążnosciach przewrotowych. Kto te książeczkę uważnie 
przejrzy, słusznie i chęlnie przyzna, że jest taką, jakiej po- 
trzebę wszyscy odczuwali. Obejmuje bowiem najobszerniejszy 
wybór wszelkich nabożeństw i najśliezniejszych modlitw odpu- 
stowyc i pieśni, jakoteż prześliczne i bardzo praktyczne nauki 
"dla wszystkich stanów, które nietylko dla wiernych będą bar- 
dzo pożyteczną lekturą, lecz także i dla kapłanów mogą sta- 
nowić pożądane iłu dla nauk i konferenegi pasterskich. Dla- 
tego życzeniem Naszeln jest. aby była uważana za dyecezyalną 
ksiązkę do nabożeństwa dla wszystkich stanów, tak dla doro- 
słych, jak r dla młodzieży, tak dla sfer wykształconych. jak 
i dla klas pracuj W żadnym katolickim domu nie po- 
winno jej braka bo choć obejmuje 30 arkuszy drukn, 
kosztuje tylko 441 et; i najuboższy może ją nabyć, a ona wy- 
starczy mu na całe życie 

Polecamy ją przeto jak najnsilniej wszystkim P. M. Dusz- 
pasterzom, Iyrektorom, Katechetom, Przełożonym zakładów 
i wszystkim w ogóle ludziom dobrej woh, by ja podwładnym 
swoim jak najgorętej zalecali i o jej rozpowszachnienie sta- 
rali się. Będzie ona bardzo stosuwnym i nader pożytecznym 
podarkiem jako pniniątka pierwszej komunii św.. jako nagroda 
pilności, jako upominek ślubny, noworoczny lub na imie- 
mny i l. p.* 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Patryarcha konstantynopolitański obrządku orm., 
Mspr. Azarian, udawszy się de Rzymu na wyraźne życzenie Abdul 
Hamida, zapewniał Papieża, że staraniem sułtana hędzie uwzglę- 
dniać zawsze wszystkie slugzne żądania katolików, względem 
których chce postępować z bestrenną sprawiedliwością. Ormianie- 
Katolicy, jak sułtan przyznaje, nie wykroczyli nigdy przeciw 
prawu, to też będą i nadal przedmiotem jego szczególniejszej 
opieki. — Ci, którzy mają zamiar wyemigrować nie tylko nie 
"doznają żadnych przeszkód, lecz przeciwnie moga hczyć na wszel- 
kie ułntwienia. Nie tvudno domyśleć się celu tej misyi. Zrozu- 
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miane ją powszechnie tak, że sułtan, którego przynaglają mocar- 
stwa do położenia kresu gwałtom, a wprowadzenia sprawiedliwych 
rządów, chce zyskać czas i w tym celu pragnie aktem grzeczności 
ująć sobie Papieża. Przyznać jednak trzeba, że katolicy w pań- 
stwie tureckiem cieszą się rzeczywiście znacznemi awobodami. Nie- 
dawno (9. stycznia) delegat-npostolski, Msr Bonetti, poświęcił 
nowy kościół katolicki w dzielnicy konstant. Kum-Kapu. Jestto 
pierwszy i jedyny kościół grecko-unicki, Leży w obrębie parafii 
św. Anastazyi, którą zarządzają 00. Assumpeyoniści, 

— Prawo zakładania veto, przez katolickie państwa przy wy- 
borze Papieża, pochodzące z tych jeszcze czasów, gdy cała Europa 
była katolicka, zostało najuowszem rozporządzeniem Watykanu 
zniesione. Polegała ono na tem, że Frencya, Hiszpania i Austrya 
miały nadany sobie przywilej „wykluczania* niektórych osobistości 
w czasie konklawe. Jeżeli kandydat jakiś wydawał się jednemu 
z owych mocarstw nieodpowiednim, mógł król czy cesarz przez 
swego posła przy Watykanie założyć protest przeciw jego wybo- 
Towi. Wolno wszakże było korzystać z tego prawa przy tymsa- 
mym wyborze tylko raz jeden i to wtedy, gdy kandydat nie 
otrzymał jeszcze dwóch trzecich głosów. Po otrzymaniu bowiem 
takiej liczby głosów elekt mosia? być uznany, a veło nie miało 
żadnego znaczenia. Mówią, że jedna z mocarstw próbowało przy 
wyborze Piusa IX. założyć protest przeciw jego kandydaturze, 
Ostatniem jednak historycznie stwierdzonem zastosownniem tego 
prawa było weto, przez Hiszpanią założone podczas conclave 
w r. 1831, na którem Grzegorz XVI. został wybrany Papieżem. 
Wykłuczonym był kardynał Giustiniani, na którego padło 21 gło- 
sów t. zn. o 4 głosy mniej od potrzebnej większości dwóch trze- 
cich. Wówczas hiszpański kardynał Marco udzielił dziekanowi 
éw. Kollegium noty hiszpańskiego posła Petro Gomez Labrador, 
wykineznjącej wyraźnie kardynała Giustiniani. Odpowiedź kardy- 
nala była pełna godności. Z radością, widniejącą na twarzy, 
podszedł ku środkowi kaplicy i oświadczył, że jako nuncyusz 
w Madrycie otrzymał wiele dowodów czci i życzliwości ze strony 
króla Hiszpanii, „ale za wszystkich łask, które mi Jego Król. 
Mość wyświadezył, za największą i najmilszą — przynajmniej 
eo do skutków uważam tn, że mnie dziś nie dopuścił do 
wzniosłej godności pontyfikatu“, Odpowiedź ta płynęła prawdziwie 
z serca. Giostiniani Ly? szczerze zadowolony, że minęła go ciężkie 
brzemię. 

— Propaganda postsnowiła wysłać nowych misyonarzy do 
hiszpańskich koloni na wyspach Gwinejskich (przy podzwrotni- 
kowgm brzegu zachodnim Afryki). W ostatoiem dziesięcioleciu 
zmarło w hiszpańskiej Gwinei 11 kapłanów, 8 pomocników i kilka 
sióstr. Szczególnie niebezpieczną dla tamtejszych misyonarzy jest 


| malarya; mimo trudności krzewi się jednak królestwo Boże; przed 


dziesięcioma laty nie było tom prawie katolickich mieszkańców, 
a teraz ich liczba doszła 56.000. 

Galicya. Kochawina. W dniu 30. stycznia t. j. w so- 
botę wieczór rozpoczęły się rekollekcye dla tutejszych parafian, 
a 5. lutego w piątek było zakończenie. Urządziłem je w tym 
czasie, bo lud parafii biedny, przeważnie ze zarobku żyjący, roz- 
chodzi się w lecie na robotę po sąsiednich dworach, a nawet 
idzie w dalsze atrony na całe tygodnie i miesiące, przeto w lecie 
nie może się tak schodzić jak w tej porze, kiedy wszyscy pozo- 
stają w domu i niema żadnej roboty. 

To też dzięki Bogu. gromadzono się bardzo regularnie i chei- 
wie słuchano wszystkich nauk, które czcigodni Ojcowie Jezuici 
głosili ze znaną siłą przekonywującą i przystępnością. Przez 3 dni 
trwały nauki, w czwarty, przeznaczony na spowiedź, przyjechał 
jeszcze X. Superyor, O. Charain, ze Stanisławowa i wielu innych 
kapłanów, tak, że się pospowiadali w tym dniu nietylko wszyscy 
parafianie, ale jeszcze przeszło 200 osób obrz. gr. kat. Piątego 
dnia t. j. we czwartek była generalna komunia św. i nauka, 
a szóstego w piątek uroczyste nabożeństwo przed Sercem P. J. 
jako w pierwszy piątek miesiąca, prześliczna nauka o czci Bo- 
skiego Serca, przyjęcie uroczyste do Stowarzyszenia Przenajśw. 
Rodziny Nazaretańskiej, oraz zakończenie misyi. 

Prawie wszyscy gospodarze i młodzież przystąpii do bra- 
ctwa wstrzemiężliwości i rzeczywiście karczma od tego czasu stoi 
pustką. Jakże pożądany jest taki pokarm duchowny, który wszyst- 
kich umacnia na jakiś czas, a wielu odmienia na całe życie! 
Jak rzewnie lud dziękował Qjcom za ten dar Boży! Niepodobna 
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było wstrzymać się samemu od łez. Nie może. udaje się, kapłan | tym zakątku Watykanu, o którem ich roczniki opowiadają z całą 


większej udzielić jałmużny swoim awieczkom, nad tę jałmużnę 
duchowną. 

Całem sercem przeto dziękuię przewielebnym i kochanym 
Ojcom za wszystkie trudy i poświęcenie. Niech to będzie na 
większą cześć Bogu i Maryi, n na pożytek duchowny parafian. 


Ks. Jun Trsopiński. 


Austrya. Salzburg. W dmu 17. stycznia o godz. 4-tłej 
popołudniu odbyło się ogólne zgromadzenie katolickiego stowarzysze- 
nia uniwersyteckiego w wielkim kursalonie. Po zagajeniu przez 
wiceprezydenta, 'biskupa - sufragana, dr. Katschtlialera, sekretarz 
Haidacher odezytał sprawozdanie roczne, wyrażając gorące podzię- 
kowanie obu grupom żeńskim i oddziałowi młodzieży akademi- 
ckiej. Ze sprawozdania kasowege zasługują na uwagę następujące 
szczegóły - dochody wynosiły 41.059 zł. 97 ct., w czem 3186 zł. 
wkładek członków, a 1844 zł. od grupy żeńskiej św. Ruperta. 
Zapisy przyniosły 3000 zł., odsetki od kapitałów 10.796 zł. 62 ct., 
datki założycieli 3200 zł. Majątek stowarzyszenia z 253.919 zł. 
42 ct. wzrósł na 280.364 zł. 79 ot. W sprawozdaniu podnie- 
siono, że koła studentów radykalna - narodowych znowu protestują 
energicznie przeciw założeniu uniwersytetu katolickiego. Ale w naj- 
wyłszych sferach z tą myślą już się pogodzono, bo w Izbie Pa- 
nów w rozprawie nad czesnem dnia 16. z. m. zauważono, że na 
powstającym uniwersytecie katolickim czesne nie będzie pobierane. 
Wspaniałą była mowa kr. Gunthera Stolberg z Morawii, której 
główną myślą było: jak z końcem zeszłego wieku niewiara 
z góry dostała się do kół najszerszych, tak poprawa wyjść musi 
z góry, od szkół wyższych. 

Czechy. Nauczyciele ludowi w Czechach, tak niemieckiej 
jak ezeskiej narodowości, w znacznej części należą da stronnictwa 
liberalnego, a w organach swoich niejednokrotnie wyrażają się 
z pogardą i niechęcią o religii w ogóle, szczególnie zaś a chrze- 
ścijaństwie. Należy przypnszczać, że w duszy i w prywatnem po- 
życin znaczna jeszrze liczba nauczycieli wierną pozostała katoli- 
cyzmowi, lecz mała garstka jest takich. którzchy z padniesienem 
czołem publicznie śmieli przyznać się do katolickich przekonań. 
Obecnie w trzech stronach Czech założona fundamenty pod związki 
katolickich nauczycieli ludowych. Starszy" nauczyciel Spacek orga- 
nizuje jeden taki związek; innym, przeznaczonym dla nanczycieli 
i nauczycielek niemieckiej narodowości, zajął się nauczyciel szkoły 
wydziałowej Appelt w Hainspach (dycrrzyi litomierzyckiej), trzecie 
kółka zawiązuje się w dyecezyi krołowolradeckiej. Berneńskie 
Lidove Noviny drwią 2 tej akeyi, twierdząc. że księża zawiązują 
nowe stowarzyszenia nauczycieli, ale bez nauczycieli. Na to odpo- 
wiada Hlas, że projekt wyszedł ze sfer nauczycielskich. a cieszy 
się, ba inaczej być nie może, sympatyą kleru. Bez wątpienia ter- 
roryzm librralnych nauczycieli i prasy liberalnej zgotuje nowym 
związkom wiele przeszkód, ale wolno się spodziewać. że pokona 
je wytrwałość, właściwa obu narodom, zamieszkującym Czechy. 

Francja. „Jasnowidzące" z Loigny sa to mniszki, które trwają 
w nieustannym oporze przeciw władzy kościelnej, a przytem mają 
bezmyślne przesądy i wizye; wśród ludzi świeckich liczą wielu 
adeptów. Jednem z ich urojeń jest wiara, że osoba, którą czcimy 
jaka Leona XIIT., nie jest prawdziwym Papieżem, lecz samozwań- 
cem, podczas gdy prawdziwy Papież, uwięziony przez pewną klikę, 
trzymany jest w odosohniemu od catego świata. Niedawno ks. Gar- 
nicr, znany socyclog katolicki, chciał w towarzystwie dwóch za- 
konnic z Loigny udać się do Rzymu, aby papieżowi przedłożyć 
sprawę tej sekty. Za pośrednictwem arcybiskupa logduńskiega 
pragnął uzyskań audycni Teraz arcybiskup ad jednego z asse- 
sorów św. Officium w Rzymie otrzymał odpowiedź odmowna. W niej 
powiedziano, że Papież nie odpycha mgdy skruszonega grzesznika, 
a osoby które szczerze wyrzekają się swych błędów, aż do osta- 
tnich czasów zawsze do niego dopuszczano. „Nie jednak nie 
zaręcza, a nawet nie ezyni prawdopodobnem, že towarzyszki ka. Gar- 
nier się nawrócą; wsznk są to osoby. które od dawna w naj- 
wjłszy sposób nkazywały się zatwardziałem. Wśród takich wa- 
runków ndzielać im posłuchania, nie zdało się głowie Koświola 
właściwem, choćby nawet chodziło o ło, aby dać im sposobność 
do zhadama, rzy jest rzeczywiście Papieżem, a nie przywłaszczycie- 
lem ten, kto rezyduje w Watykanie i do stwierdzenia dla infor- 
macyi adoptów, że wrzekome nwięzienie Papieża w jakimś ukry- 


powaga, jest dziecinną bajka. Jeżeli glowa Kościoła jest miłosier- 
nym ojeem w obec skroszonego grzesznika, to jest także zastępcą 
najwyższej władzy. sędzią upornych winowajców i stróżem pabo- 
żmości chrześcijańskiej przeciw tysiącom odstępstw i błędów, do 
których piekło chce ją dziś pociągnąć*. Pismo kończy się życze- 
niem. aby Wszechmocny zaślepiony m otworzył oczy. 

— „Od 15 lat. mówi ka, Bestrin w „Révue du clerge fran- 
çais“, kler wzrósł znamienicie w opinii tych, którzy reprezentują 
świat naukowy". Zasługa to w znacznej części uniwersytetów 
katolickich. Katolicki uniwersytet w Paryżu od swego założenia 
promował 771 licencyatów 1 75 doktorów na wydziale prawni- 
czym, 456 licencyatów, 25 ngregowanych i 20 doktorów na wy- 
dziale filozoficznym (lettres), 170 lcencyatów, 1 ngregownnego 
i 2 doktorów na wydziale przyrodniczym (Sciences). Jeżeli da 
tego dodamy cztery inne uniwersytety katolickin: w Lyonie, Lille, 
Angers i Tuluzie. to nio dziwnego, że zakłady te obudzają nie 
tylko zapał, lecz i ofiarność. Zapisem Msgra Holst dla uniwer- 
sytetn paryskiego jest szpital o 200 łóżkach, przeznaczony dla 
założyć się mającego wydziału medycznego, do czego zresztą 
wszystko już jest gotowe. Frekwencyn uniwersytetów katolickich 
również jest pacieszajaca : w r. 1885 hyło uczniów 284, w r. 1891 
410, obeenia 719, Pięć tylko uniwersytetów państwowych ma. 
większą liczbę słuchaczów niż katolicki uniwersytet w Paryżu. 

Paryż. Nuncyusz paryski będzie zapewne niebawem mie- 
szkał we własnym domn. Margrabina Plessio - Bellicre zapisała na 
ten cel Ojen św. wspaniały pałac przy Placu de la Concorde. 
Wprawdzie tę część testamentu spadkobiercy zaczepili, ale w końcu 
udało się trudność nsunąć w drodze ugodowej. 

Anglia. Ściany narodowej galeryi portretów będzie zdabił 
niebawem wizerunek zmarłego w r. z. konwertyty, Msgr. Coven- 
try Patmore, największego katolickiego pocty Anglii w tem stu- 
leciu. Patmore był tercyarzem zakonu Św. Franciszka i na wy- 
reźne życzenie w hahieie tercyarskim został pochowany. Codziennie 
przyjmował komunię św., jeżeli zdrowie pozwalało mu udać się 
do kościoła. Protestancka New Review powiada o mm: „Ńienn- 
widzi? protestantyzmu, ho” widział w nim ruzluźbienie porządku - 
kościelnego“. Faktycznie Patmore został katolikiem po głębokich 
studyach dzieł teologicznych, a mianowicie summy św. Tomasza. 

Hiszpania. Pisma lheralne 1 nieliberalne doniosły, że 
jenerał Blanco w Barcelonie złożył bardzo cenne zeznanie. Co 
świat wiedział oddawna. potwierdził teraz Blanco, były namic- 
na wyspach filipińskieh. Cóż takiego? To, że rewolnega fili- 
pińska jest dziełem wolnomularstwa, które 2 Iliszponii dostało się 
do Kolonii przez namiestników 1 urzędników królewskich. Z cie- 
kawością pytaja pa tem urzędowem oskarżeniu, co ministerstwo 
zrobi z lożemi, dla których przez czas zbyt długi okazywało skan- 
dalicznie uprzejmą życzliwość. 


Walne Zgromadzenie Towarzystwa Domu Zdrowia 
dla kapłanów w Zakopanem, odbyte dnia 18. stycznia b. r. 
w Tarnowie wybrało na Ozłonków Wydziału ; 

X. Kan. dr. Bernackiego (prezesem), X. Kan. dr. Tylko, 
X. B. Prejbisza, proboszcza 00 Kilipinów, X. Kan Lipińskiego, 
dziekana z Bochni, oraz X. M. Jeża, katechetę z Krakowa, — 
zaś do komisyi kontrolującej: X. Kun. Tuśmuku, X. dr. Szozeklika 
i X. Wątorka. 

Uehwalona przyjmować da Domu Zdrowia tylka Ozłonków 
Towarzystwa tak długo, nź Towarzystwo będzie w stunie dać 
bezpłatne utrzymanie chorym a ubogim kapłanom nawet z poza 
Towarzystwa. Członkowie, którzy w tym roku. chcą na pewne 
znaleść pomieszczenie w domn w Zakopanem, zechcą we własnym 
interesie wcześnie zgłosić się do Wydziału i stosownemi wplatami 
przyczynić się do zmuiejszenia długu Towarzystwa. 

Gospodarzem domu wybral Wydział na r. b. X. Kan. Le- 
śniaka, prohoszcza w Tarnowie. 

Uchwalono wykreślić z listy Członków tych, którzy zbyt 
długo zalegają z wkładkami, jeśli do terminu, przez skarbnika 
im oznaczonego, nie nie uiszezą 

Za keżdego zmarłego człanka-założyciela odprawioną będzie 
w tym roku i odtąd w każdym roku (co zabezpieczono statułum 
$. 16. nawet na wypadek rozwiązanin się Towarzystwa) jedną. 


Mszę éw., zaś za zmarłych czlonków dożywotnieh wspólne jedno 
nabożeństwo żałobne. 

Założyciel płaci jednorazowa 100 złr., dożywotni zaś 50 złr., 
co można spłacać dowolnemi ratami, wiiczująz na razie nawet 
wkładki zwyczajne (po 3 złr.) dotąd uiszczane. Towarzystwa przy- 
znaje w b. r. nadzwyczajne to uwzględnienie dlatego, bo pragnie 
zachęcić liczne koła P. ‘M. Współbraci do przystępowania na Człon- 
ków i z ich wkładek spłacić część dłagu, zaciągnietego na budowę 
domu. Ufamy, że pragnienie to nie zostanie pium desiderium, ha 
Towarzystwa stwierdziło już swą Żywotność przez budowę domu; 
wkładki założycieli są zresztą raczej legntami w innej formie. 
Odzywnny się tedy de F. T. Wapółbraci » gorącą prośbą o jak 
nojliczniejsze przystępowanie do Towarzystwa i przyspieszenie tej 
chwili, kiedy Dom Zdrowie, oc zezony % długów, działać zacznie 


jaka snnatoryuim, tak konieczne dla wielu księży wobec zbyb 
szczupłej kongruy i emerytury. — W Tarnowie, dnia 5. lutego 1897. 
X. Walenty Gadowski, X Dr. Jan Bernacki, 


sekretarz. prezes. 


RZESCET. LT. A.STEA. 


Zgubny wpływ złej lektury omawiano już nieraz, 
a mianowicie owych, z dokładnością godną lepszej sprawy 
spisywanych sprawozdań z sali sądowej, któremi wiele pism 
codziennych karmi cezytającą publiczność. Świeżo na kongresie 
antropologn kryminalnej w Genewie dr. Paweł Anbry z Saint- 
Briene ostro z tego powodn skarcił tę prasę, która żyje ze 
skandalów. Za Stimmen aus Maria Laach powtarzamy jego 
słowa 

„Prasa wplywem bezpośrednim budzi zamiary zbro- 
dnicze u tych, którzy do zbrodni są wewnętrznie usposobieni. 
"Także do n nia większej zręczności w pełnieniu zbro- 
dni ta prasa wielce dopoinaga. Zbrodniarz w ogóle nie zwykł 
odznaczać się darem inwencyi: zna dwa lnb trzy podstępy, 
trzy lub cztery fortele, których trzyma się niezmienni. 
Bardzo jednak pragnie rozszerzyć swe wiadomości, wynczyć się 
nowych sztuczek, korzystać z biegłości i doświadczenia innych; 
słowem celice postąpić w swem rzemiośle, a równocześnie utru- 
dniać policyi jej poszukiwania. 

I oto irufia się dziennik, który odpowiada wszelkim jego 
Żżyczeniom: nznpełnia pożądane wykształcenie zbrodniarzy - dy- 
lelantów, a tych, którzy nie jeszeze nie nmieją, wszystkiego 
nauczy, od kradzieży do morderstwa. Bo też dzienniki z nie- 
słychaną profuzyą słów i precyzyą opisują wszelkie najrozmaitsze 
sposoby dokonania kradzieży lub mordu i to z najmniejszem 
niebezpieczeństwem dla złoczyńcy. Jeżeli postępowanie jest nie- 
zwykłe, nowe, oryginalne. ta rozwodza się jak najdokładniej 
o wszystkich szczegółnel. Śledztwo opisują wyczerpująco. Inte- 
resowani rnogą stąd się dowiedzieć, że władza tylko wskutek 
tej lub owej niezręczności alba nieoględności zbrodniarza do- 
wiedziały się o prawdzie. Gazeta pojętnym podaja cudowne 
wskazówki, jak nie narażając się na npadek mogą się przesu- 
wać po granicy kodeksu karnego i wyminąć albo obejść ten 
lub ów niebezpieczny paragraf 

Nio alega watpliwości, że interesowani chętnie studyo- 
dą aktu, których dziennikarz każdego dnia tak im skwa- 


wi 


pliwie i tanio udziela. Słowem, jeżeli więzienie nazywa się | 


ERNEST NRICKL & SCHWEIGER 


e. i k. nadworni dostawcy materyi jedwabnych i kościelnych 
pod „Białym gołębiem, Wiedeń, I. Kohlmarkt 2. 


W bieżącym miesiącu rozsyłamy bez- 
płatnie do wszystkich Przewielebnych Urzę- 
dów parafialnych i klasztorów w austr. - 
weg. monarchii położenych, nasz nowowy- 
dany w wielkim formacie, azdobiony 550 
rycinami artykułów kościelnych 


Cennik, 
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słusznie elementarną szkołą występku, to czyż gazetn nie jest 
szkołą zawodową” ? 


Zaiste słusznie. Temi  beznstannemi sprawozdaniami 
z rozpraw sądowych nieświadomie — niech to będzie okoli- 
eznością łagodzącą — nczy się występku, zachęca do niego 


a sumienia stępia; tak to, eo było zrazu strasznem, wstrętnam, 
odrażającem, przestaje niem być, aż nareszcie i obawa choćby 
najwyższej kary nie odstrasza. „Ten lub ów, którego sprawę 
sądzono, wziął się niezgrabnie do rzeczy, szkopuł ten trzeba 
ominąć, tamteim lub owem pylaniem nie dać się podchwy- 
cie i t d.", tak sobie myśli nieszczęśliwy i upada, 

Niechaj nikt nie sądzi, że o szkodliwości owych spra- 
wozdań rozstrzyga sposób, w jaki się je podaje, czy z ubole- 
waniem, czy z jawnem lub tajonam zadowoleniem. O to wig- 
kszość czytelników się nie pyta; im chodzi o to, że wiadomość 
jest interesującą. Że zaś co interesujące, to się podobn, n ©0 
się, podoba, ta wywiera wpływ kuszący na wolę: więc słusznie 
w dziennikach, kolportujących skandal i wiadomości o zbro- 
dniach, widzimy katechizm występku. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska obra, lać. 


Wicedziekanem Żółkiewskim mianowany ks. Karol 
Bauch, proboszcz w Żółkwi. 

Kanoniczną instytucyę na prob. w Jagielnicy otrzy- 
mał ks. Józef Gliński. 
zentę na probostwo w Złotnikach otrzymał ks. Lu- 


sdykcyę otrzymał 0. Rasyan Serwin, nowomiano- 
wany gwardyen konwentu 00. Franciszkanów w Haliczu. 


Dyccezya tarnowska. 


Zmarł w Ujścm-solnem miejscowy proboszcz, ks. Jan 
Perges, były dziekan wielopolski, w 72 roku życia, w 45 kapłań- 
stwa. R. i p. 

Konknrs na wakujące probostwo rozpisany do 20. marca. 

Przeniesieni księża: Wojciech Jachna ze Starego- Wi- 
śnicza do Dobrej, Franciszek Borowiecki z Dobrej da Zgórska. 


POŚWIADCZENIE ! 

Niniejszem stwierdzam, że pan Aleksander Zebrowski, 
organmistrs se Lwowa, zrobił dla rzym. kat. kościoła w Buka- 
czowcach organ sześciogłosnwy o klawiaturze frontowej ku zado- 
wolenin wszystkich parafian i znawoów muzyki za cenę bardzo 
przystępną, bo dla kościołów zwykł znanzne opusty robić jako 
własna ofiarę Dlatego mogę go wszystkim Waspółbraciom kapła- 
nom szczerze polecić. 

Z Urzędu parafialnego rzym. kat. w Bukaczowcach, dnia 
9. lutego 1897. 


(L. 8) 


Obrazy z bolesnej Męki Ghrystusowej 


kazań pasyjnych, da nabycia u ks. Fr. Macha 
. p. Kamień za 1 zł., z opłatą pocztową 1 zł. 5 et. 


X, J. Czarkowski, administrator. 


rozłożone na 7 
w Jezowem, o 


Ponieważ przy rozsyłce 12.000 egzem- 
plarzy łatwo można adres którego z Prze- 
wielebnych Urzędów parafialnych lub kla- 
sztorów przewidzieć, przeto prosimy o ła- 
skawe uwiadomienie nas w danym razi 
celem natychmiastowego przesłania cennika. 
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NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLIGKIEJ 
Dr. Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie 


MICHAŁ KARAS 
w Krakowie. mały Rynek 
Jzaprzye. dostawca win mszalnych 

wedle poświadczenia 
J. E. księcia Kardynala Albina 


wyszła świeżo książka do nabo- Pmaoiece 
żeństwa pod tytułem: Wielebnenu Iichowieństwu 
[RAT tna węgiersirie. czy- 
Mobec Boga | mensczmina. -óżne: 
pm po umiarkowanych tenneh. 


is, ANTONI CHMIELOWSKI m 
Wydnmnie ozdobione 
obrazkiem chromalitografowanym no a . 
papierze welin.; str. 459, w 32-0 miejskich bez oplaty kansumcyjnej. 
Cena egz. bez oprawy 60 ct] ORGANISTA | 
w oprawie w płótno angie. brześikonaty, Jat 30, trześwy gra z nut, 
powe 1 zèr, w płótno nngielskiej gno nn 5 ; 
SLA złocone 1 M. 25 et, w wy-|R?OS tenorowy, SWIACECZGA, dobre, 
borowy gla zagryn miękki, brzeg szuka posady. 
złocona 2 Józef Woloszeznk, oganmistiz 
w Oleszycach (p. loco). 


Paskawe zamówienia wykonuje 
2 wszelką sumiennością. 


nir. 
Na porta nalezy dołączyć 15 cl. 


JULIAN KURKIEWICZ, Kraków, Maly Rynek 
hurtowny 1 cześciowy handel artykulów religijnych poleca - 
Książki da nabożeństwa obrazy, obrazki, różańce. Posindn na składzie | 
obrazy Matki Boskiej Różańcowej recznie malowane na płólnie każdej 
wielkości, a na życzenie przesyła obrazy te franco do obejrzenia. — 
Dostarcza wszelkich obrazów i wizerunków na żądanie. 


Kościelna świece wosk awe, paschały, biale I ozdahne staczki, kwiaty do świec 
GŁÓWNY SKŁAD najlepszych świec stearynawych 
| kandelabrowych „Apolla poleca najtaniej 
Fabryka świec i blichownia wosku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA | 


we LWOWIE, Rynek 43. 
JF GŁÓWNY SKŁAD herbaty elińskiej. TW 


Cenniki szezegółowa na żądanie fra 


Rok założenia 1820. | 


Srebrny medal w Paryżu 1878 


Dyplom pochw. w Wiedniu 1878. 


INSAM 4PRINOTE | 


St. Ulrich 


w Gróden (Tyrol) 
polecają 


swoje WYROBY kościelne 


mmm 7 drzewo mam 
ollaree. ambony, konfesyonały, | 
chrecielnice, Słacye Drogi Krey- | 
żowej. Groby Chrystusa Pana, 

pusągi Świętych, i t. d. 

po najniżazych cenach | 


Cenniki darmo i opłatnie. | 
ŚWIADECTWO 


Słatna nadeszła w zupełnie do- 

brym stanie. Za artystyczne sty- 

lowe wykonanie, które u | 

podziw wzbudza, br: 

chwalnych. Przyjmij Fan moje naj- 

serdeczniejsze podziękowanie za 
Pańską pracę. 


Alerandrya w Egipcio. 
0. Raymund Bayerl 


| apost wikaryusz i mis. w kon- 


wencie św. Katarzyny. 


Kupujcie w krajn! 


TOWARZYSTWO | 


wyrobu i sprzedaży szat liturgicznych 


w Krośnie 


zaszczycone medalem srebrnym c. k, Ministerstwa 
handlu na wystawie lwowskiej w r. 1894 
poleca: 
wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 
z jak nojlepszych materyałów po możliwie niekich cennch. 


Specyalność do eo- | Qrnaty po 16 
dziennego użytku | Kapy "28022/| 


FE Rez komkureneji, bo ule dla zysków zulożone ! "Weg 


Towarzystwem zawiadują : 


krajowy: 


Rada nadzorcza : 


ie przemy 


Ks. Leon Sroczyński. 
probnoszoz i kanonik w Jaśle. 


„August Goray: 
właściciel dóbr. poseł na Sejm 
kraj., Członek lzby Panów, mar- 

szulek krośn. eta. 

Ialeryan Stawiarski, 

właśorciel dóbr. 
Dr. Jan Kanty Jugrndfen, 


adwokat w Krośnie. 


Ks. Marcin Uzars 


prałat i proboszcz w Kri 


Ks. Edward Janicki, 


probeszex i kanonik w Jedliczu 


mofyn Foamozsd Ofofwaojds 4 


Dyrskcya: 
Dr. Dyonisy Mazurkiewicz, 
Jekarz w Krośnia 
Henryk Gruszecki, IFineenty Jabłoński, 
dyrektor kraj. szkoły tkaekiej. e. k. aędzia. 


Kupujcie w kraju! 
a EE 
U 00. Dominikanów w Krakowie 
są do nabycia: 
Tajemnice żywego Różańca, dla każdego stanu osobno — seryn po 6 et. 
Kazania niedzielne, é lne, pasyjne i majowe przez ka.. Zygmunta 
Galiana wydanie II. z r. 1887, po 1 złr. 
Zywot św. Katarzyny Senejskiej 50 ct. 
Zywot św. Jacka niesprawny po 15 ct, a oprawny po 24 et. 
Róża duchowne, ba do nabożeństwa w większym formacie stron 
przeszło 1.200 egz. po 1 złe, 40 ut. 
P. T. Współbracia kapłuni mnga powyższe ksiażki nabyć erga 
slipendya 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 
LWÓW, ul. Kopernika 2, 
MAE Po cenach fabrycznych "Wn 


14 STACYL DROGI KRZYŻOWEJ 
t j. (4 OBRAZÓW Meki Pańskiej naciąznne na 
płótna w podwójnych ozdobnych ramach z krzy- 
żumi u góry w cenie za cały komplat 
złr. 56, 80, i 140. 
WYPUKŁORZEŹRY. 24 Sta z figurami i tłem, 
malowanem w kolornsh naturalnych (poly- 
chromowane), miejscami prawdziwem dakuto- 
wem złotem złocnne: w ramach po 450, 540, 
610 zdr. i wyzej 


14 STACY! artystycznie wykonane na blnsze 

lub ma płótnie w naturalnych kolorach malo- 

wanych, w ramach drewnianych lub beż ram 
w rozmaitych wielkościach, 

Cenn podłyg wiolkości: po 200, 250 złr. 1 wyżej: 


14 STACYI DROGI KRZYŻOWEJ 
t |. 14 OBRAZÓW Mrki Pańskiej na płótnie 
z Bletramem 20 zèr. 


Qlejodruki po zir. 3:20, 3 1 10. 
Druki dla urzędów parafialnych 
na pięknym i trwałym papierze. Cany niskie. 
WINCENTY KUCZABIŃSKI — LWÓW. 


SER Not, 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
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